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MAMUSIU, JABYM TAK CHCIAŁA 
DOSTAWAĆ JESZCZE MĄCZKĘ 

NESTLfi‘A!

Mamusia Marylki sądziła, że Maryl- 
ka jest już zbyt dużą dziewczynką, 
aby jej ciągle jeszcze dawać mączkę 
Nestle‘a. Zaczęła jej przeto dawać 
zwykłe zupy mączne. Lecz Marylka 
czuła się od tego czasu jakoś dziwnie 
niedobrze, bez humoru... Wreszcie 
zrwóciła s ę w sekrecie do mamusi: 
„Mamusia, jabym tak chciała dosta­
wać jeszcze mączkę Nestle‘a!“

Mączka Nestle‘a jest bowiem naj­
lepszym pokarmem dla dzieci, wypro­
dukowanym na podstawie najnow­
szych zdobyczy naukowych i dlatego 
też gwarantuje ona zdrowy rozwój 
młodego organizmu.

Po przesłaniu tego kuponu pod 
adresem:
„VESTLE\ Gdańsk, Krebsmarkt 7/8, 
wysyłamy bezpłatnie próbną puszkę 
Nestle‘a mączki dla dzieci oraz bro­
szurkę Dr. Vidalia p. t. „Rady Lekarza 
dla młodych matek".

Miejscowość:

Nazwisko: ...........................

Ulica i Nr.:

U

n
Nakładem dwutygodnika

,,M ł o d a Matka"
ukazała się broszura

prof. Dr. med. Wł. Szenajcha

LIST DO MAMUSI
w sprawie

DYFTERYTU

Cena 60 gr. Z przesyłką 75 gr. !

Skład główny:

Administracja dwut. „Młoda Matka" i
Warszawa — Górnośląska 20

Tel. 401-24. P. K. 0.14.555

Uwaga: Za zaliczeniem bezwzględ­
nie nie wysyłamy.
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MŁODA MATKA 
DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY ZDROWIU I 
WYCHOWANIU DZIECKA DO LAT SIERMIU POPIERANY 

PRZEZ POLSKIE TOWARZYSTWO PEDJATRYCZNE
W

PIERWSZY ZESZYT KWIETNIOWY 1931 R.

TRESC NUMERU: Wiosna a krzywica. — Dr. Paweł Baumryter. Krzywica 
a odżywianie. — Dr. Zofja Glińska. O kąpielach leczniczych. Z higjeny ma­
cierzyństwa. — Dr. J. Smiarowska. O surowych sokach. — Dr. T. Lewen- 
*szowa. Macierzyństwo. — Z. A. Borowska. Na marginesie dyskusji „Roz­

mowa z dzieckiem o zagadnieniach płciowych". — Wanda Pełczyńska. 
O dziecinnym ogródku. — J. Brzósko- Guderska. Praktyczna i higjeniczna 

podwiązka. — M. Kapuścińska. Odpowiedzi na listy rodziców.
DODATKI: Rady praktyczne i Tablica kroju.

Jedenastomiesięczne dziecko bawi się samo w „kojcu“, który mu zrobił 
tatuś według wzoru umieszczonego w „Młodej Matce".
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Wiosna a krzywica
Krzywica jest chorobą miesięcy 

zimowych. Brak światłą, niedosta­
teczne przewietrzanie mieszkań w 
obawie przed nadmiernem ich ozię­
bieniem, mniejsza ilość czasu spę­
dzonego na powietrzu, brak świe­
żych jarzyn i owoców — oto liczne 
przyczyny występowania t. zw. an­
gielskiej choroby.

Objawy jej w postaci zniekształ­
ceń i skrzywień kości, utraty jędr- 
ności tkanek, wiotkości mięśni (du­
ży wzdęty brzuch) oraz ogólnej bla­
dości zjawiają się naogół dość szyb­
ko, tem prędzej im bardziej nieko­
rzystne są warunki, w których dziec­
ko przebywa.

Niekiedy objawy powyższe zja­
wiają się w stopniu najjaskrawszym 
dopiero wczesną wiosną. Niejedno­
krotnie mało uświadomiona matka 
przypisuje winę podupadania na 
zdrowiu dziecka rzekomo szkodliwo­
ści wiosny. Podejrzewa, że zibyt sta­
ranne przewietrzanie pokoju, zbyt 
długie przebywanie na spacerze dzie­
cku zaszkodziło, bo „tó przecie po­
wietrze wiosenne jest specjalnie nie- 
zdrowe“.

Mniemanie powyższe jest całko­
wicie błędne. Błąd wynika z niedoce­
niania szkodliwego wpływu minio­
nych miesięcy zimowych. Częstość 
występowania krzywicy w klasie 
mniej zamożnej, zamieszkującej ma­
łe, duszne, ciemne mieszkania jest 
wyraźnym tego dowodem.

Równolegle do objawów krzywi­
cy często wiosną zjawiają się u dzie­
ci drgawki i inne przejawy tężyczki, 
schorzenia, rozwijającego się na pod­
łożu angielskiej choroby.

Zarówno tężyezka, jak i krzywicą 
najlepiej leczą się z nastaniem ciep­
lej pory roku, gdy dzieci przebywają 
szereg godzin na powietrzu pod dzia­
łaniem zbawczych promieni słońca.

Leczenie i zapobieganie krzywicy 
polega na wynoszeniu dziecka na po­
wietrze, na poddawaniu go działaniu 
promieni słonecznych,, na wprowa­
dzaniu do djety koniecznych dla roz­
woju witamin, zawartych w sokach 
owocowych, jarzynowych a zwłasz­
cza w tranie. Zimą zastępujemy brak 
dostatecznej ilości słońca promienia­
mi lampy kwarcowej, zawierającemi 
lecznicze promienie pozafijołkowe- 
Z nastaniem wiosny możemy zanie­
chać stosowania sztucznych promie­
ni słonecznych, a ograniczyć je tyl­
ko do specjalnie ciężkich przypad­
ków. O ile dziecko przebywa około 
4 — 5 godzin dziennie na powietrzu, 
to wszelkie pomocnicze dodatkowe 
naświetlanie jest naogół zbędne.

Co się tyczy podawania tranu, to 
zwykle dzieci, które pobierały go 
przez szereg miesięcy zimowych, mo­
gą kurację tę przerwać, ze zwględu 
na częściej zjawiające się po poda­
niu tranu objawy niestrawności (wy­
mioty, biegunka). Jednakże tu pod­
kreślić należy, iż w niektórych przy- 
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padkaeh nie przerywamy kuracji 
tranowej, a zalecamy ją dalej. Nie­
kiedy wiosną i latem zastępujemy 
tran preparatami chemicznemi, za- 
wierającemi czynną witaminę prze- 
•ciwkrzywiczą. Decydować o powyż­
szych zmianach może jedynie lekarz, 
Pod którego opieką dziecko stale 
przebywa.

Kończąc ten artykuł jeszcze raz 
podkreślę. Nie obawiajmy się wios­
ny i rzekomo zdradliwych promieni 
wiosennego słońca. Wynośmy dzie­
ci z mieszkań na powietrze, a w ten 
sposób najskuteczniej będziemy zwal­
czać krzywicę.

Dr. Paweł Bamnryter.

Krzywica a odżywianie
Krzywica, zwana inaczej angiel­

ską chorobą, jest cierpieniem całego 
ustroju. Zmiany mogą występować 
W mięśniach, narządach wewnętrz­
nych, jednak najwidoczniej zazna­
czają się w układzie kostnym. Ko­
ści pod wpływem krzywicy stają się 
miękkie, wskutek czego mogą ulegać 
różnym zniekształceniom.

Każda matka zna krzywicę i o- 
hawia się jej dla swego dziecka. 
Każda widziała dzieci czy to z du­
żą t. zw. kwadratową głową, czy to 
z krzywemi mniej lub więcej noga­
mi, czy też z dużym t. zw. żabim 
brzuchem, lub zniekształconą klatką 
piersiową, a nawet z garbem.

I chyba nie ma matki, któraby 
nie chciała uchronić swego maleń­
stwa przed tern cierpieniem. Tem- 

bardziej, że dzieci dotknięte krzy­
wicą są mniej odporne na wszelkie 
inne cierpienia, czy to dróg odde­
chowych, czy to przewodu pokar­
mowego.

Krzywica, jak już wyżej wspo­
mniałam, jest chorobą całego ustro­
ju. Powodują ją w pierwszym rzę­
dzie, brak odpowiedniej witaminy 
w pożywieniu dziecka, bądź też 
brak słońca, pod wpływem którego 
ustrój sam może wytwarzać dla 
swych potrzeb wspomnianą witami­
nę. Inne czynniki, jak jednostron­
ne odżywianie dziecka, złe warunki 
higjeniczne, brak powietrza, p|rze- 
grzewanie i t. p., są tylko warunka­
mi, sprzyjającemi rozwojowi krzy­
wicy.

Zazwyczaj, powstawanie i roz­
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wijanie się krzywicy w ustroju za­
leżne jest od kilku czynników, jed­
nakże dużą rolę odgrywa tutaj od­
żywianie. Tej części zagadnienia 
chcę w dzisiejszym artykule po­
święcić słów kilka.

Jak już wyżej nadmieniłam po­
wstanie krzywicy może być uzależ­
nione od braku witamin, bądź też od 
jednostronnego odżywiania, co po­
średnio znów sprowadza się do bra­
ku witamin.

Nie chodzi tutaj jedynie o wita­
minę przeciwkrzywiczą, która znaj­
duje się w niektórych środkach po­
karmowych, ale też o inne, które re­
gulują całą przemianę materji w u- 
stroju.

Najczęściej na krzywicę chorują 
niemowlęta sztucznie odżywiane i 
to nawet te, które są względnie w 
niezłych warunkach higjenicznych. 
Przyczyna tego jest dość jasna. Mle­
ko krowie — szczególnie gotowane, 
jako pokarm sztuczny, niedopaso­
wany i obcy dla ustroju dziecka, nie 
zawiera całego szeregu ciał, między 
innemi witaminy przeciwkrzywi- 
czej, któreby mogły bronić niemowlę 
od krzywicy.

Zastanowimy się nad tern, o czem 
należy pamiętać przy odżywianiu 
sztucznem dziecka, będącego stosun­
kowo w niezłych warunkach higje­
nicznych, przebywającego na powie­
trzu, w słońcu, aby nie dopuścić 
do powstania i rozwijania się tej 
tak częstej choroby, jaką jest krzy­
wica.

Pierwszą naszą zasadą powinno 
być nieprzekarmianie dziecka.

Dziecko nie jest naczyniem bez 

dna, do którego można wlewać nie­
ograniczoną ilość płynów. Na to, 
aby wprowadzone płyny do żołądka 
przeprowadzić do całego ustroju, a 
w następstwie niepotrzebne resztki 
wydalić z ustroju, muszą napraco­
wać się wszystkie narządy we­
wnętrzne, jak wątroba, serce i t. p. 
Nadmiar tej pracy niepotrzebnie o- 
słabia cały ustrój.

Dalej, musimy unikać jednostaj- 
ności w odżywianiu, zwłaszcza w 
tym okresie, gdy kości twardnieją, 
cały ustrój nabiera siły, dziecko za­
czyna siadać, zjawiają się zęby. 
Wówczas to potrzebne są jeszcze in­
ne składniki do budowy ustroju.

Jeżeli chodzi o same witaminy, 
których brak jest w mleku krowiem 
gotowanem, a które niezbędnie po­
trzebne są do prawidłowej przemia­
ny materji ustroju, to zaczynamy je 
wprowadzać mniej więcej od trze­
ciego miesiąca życia.

W pierwszych miesiącach ustrój 
ma jeszcze zapas witamin otrzyma­
nych od matki w okresie życia pło­
dowego.

Witaminy te wprowadzamy mo­
żliwie najprostszym sposobem, a 
mianowicie podajemy dziecku suro­
we soki owocowe lub jarzynowe.

Inne składniki, jak białko roślin­
ne, sole różne, tak niezbędne dla roz­
woju dziecka wprowadzamy w po­
staci jarzyn.

Jedzenie to w postaci zupki na 
smaku z jarzyn i jarzyn przetar­
tych, jako łatwiej podlegających 
procesom trawienia, wprowadząmy 
od 6-go miesiąca życia. Stopniowo 
wprowadzamy inne dodatkowe 
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składniki pożywienia, jak wszelkie 
kaszki, bułki, owoce.

Takie stopniowe dodawanie in­
nych składników pożywienia poza 
udekiem i kaszkami ma niezmiernie 
korzystny wpływ na prawidłowy 
rozwój ustroju i częściowo chroni 
ustrój od krzywicy.

Piszę częściowo, albowiem do zu­
pełnego uniknięcia krzywicy po­
trzebne są jeszcze inne czynniki, jak 
już to wyżej nadmieniłam.

Należałoby również unikać nad­
miaru mleka. Dobowa ilość mleka, 
potrzebna dla niemowlęcia w żadnym 
razie, nawet u najstarszych niemo­
wląt. nie powinna przekraczać 600— 
700 gr. Wartość odżywczą pożywie­
nia podnosimy za pomocą dodatko­
wych składników, jak cukier, ka­
szka, sucharki i t. p. Zresztą w ten 
sposób unikamy wysoce niepożąda­
nej jednostajności w odżywianiu 
dziecka.

Dowodem tego mogą być dzieci 
odżywiane wyłącznie piersią, zda­
wałoby się pokarmem idealnym, a 
jednak wykazujące niekiedy wybit­
ne cechy krzywicy.

W wielu tutaj przypadkach od­
grywają rolę złe warunki higjenicz- 

ne, brak słońca i powietrza. W nie­
których przypadkach wchodzą w 
grę jeszcze inne czynniki, jak też 
jednostronność odżywiania.

Pokarm matki bogaty we 
wszystkie potrzebne składniki po­
żywienia dla małego niemowlęcia 
jest już niewystarczającym dla star­
szego.

Dlatego też i niemowlęciu, kar­
mionemu piersią, od 6-go miesiąca 
życia zaczynamy wprowadzać poży­
wienie inne, początkowo w postaci 
zupki i jarzyn, a następnie, tak, jak 
i dzieciom odżywianym wyłącznie, 
sztucznie, mleko, kaszki i t. p.

Wprowadzając różnorodne po­
żywienie dajemy ustrojowi możność 
wybrania sobie najpotrzebniejszych 
składników do budowy ciała.

Może być jeszcze inny czynnik 
powstawania krzywicy u dzieci kar­
mionych piersią. A mianowicie nie­
dostateczna ilość witamin w pokar­
mie matki źle odżywianej i przeby­
wającej w bardzo złych warunkach 
higjenicznych.

Brak witamin wówczas należy u- 
zupełnić podawaniem surowych so­
ków.

Dr. Zofja Glińska.

' Prosimy opłacić prenumeraty za kw. II — Zł. 3.70 na P. K. O. 
Konto 14.555. Opóźnienie wpłat powoduje przerwy w wysyłce

pisma. Blankiety P. K. O. były dołączone do Nr. 5 
dwut. „Młoda Matka11.
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O kąpielach leczniczych
Jako środek leczniczy kąpiele na­

leżą do najstarszych i najhardziej 
rozpowszechnionych zabiegów. Zna­
lazły one szerokie zastosowanie we 
wszystkich czasach, zarówno wśród 
dzikich szczepów jak i wśród ludów 
kulturalnych.

I dziś kąpiele cieszą się dużem i 
wciąż wzrastaj ącem powodzeniem i 
w lecznictwie ogólnem zajmują wy­
bitne miejsce.

Jednocześnie idą usiłowania, zmie­
rzające do coraz to większego udo­
skonalenia urządzeń kąpielowych w 
miejscowościach klimatycznych oraz 
podniesienia leczniczych wartości 
wód kąpielowych. Lecz korzystanie 
z tych wspaniale, z komfortem urzą­
dzonych kąpieli leczniczych krajo­
wych czy zagranicznych nie dla 
wszystkich jest możliwe; dla wielu 
pozostanie w dziedzinie nigdy ńiezi- 
szczalnych marzeń.

Spotykamy jednakże zarówno u 
dorosłych jak i w wieku dziecięcym 
cały szereg cierpień, w których za­
stosowanie kąpieli, urządzonych w 
domu daje wcale dobre wyniki lecz­
nicze.

Celem niniejszego artykułu jest 
naszkicowanie • chociażby najpobież- 
niej sposobu, w jaki należy wykony­
wać najczęściej stosowane i najmniej 
skomplikowane kąpiele lecznicze w 
domu. Oczywiście, będę tu mówił o 
powyższych kąpielach tylko w od­
niesieniu do wieku dziecięcego.

Do kąpieli leczniczej używamy, 
zależnie od wieku, od 20 do 150 li­
trów wody, dodając ten czy inny śro­
dek leczniczy. Kąpiel winna trwać 
5 — 15 min., stosownie do zlecenia 
lekarza. Po kąpieli osuszamy dziec­
ko, zawijając je w cieple prześciera­
dło, lub ręcznik, następnie przykry­
wamy kołdrą. Tak zawinięte i przy­
kryte kołderką dziecko winno leżeć 
15 —■ 30 min., poczem prześcieradło' 
usuwamy. Jest to najszybszy i naj­
dokładniejszy sposób osuszania po 
kąpieli.

Do kąpieli używamy wanny, nie­
kiedy w braku jakiegoś innego na­
czynia, odpowiedniej wielkości ba- 
lijki.

W domu możemy robić następu­
jące kąpiele lecznicze:

Kąpiele solankowe. Rozpuszcza­
my w goirącej wodzie 1 — 1% — 2 
szklanki soli ciechocińskiej, inowro­
cławskiej, kuchennej lub innej (sto­
sownie do zlecenia lekarskiego), a 
następnie wlewamy ten roztwór do 
reszty wody w wannie. Po 10 — 15 
minutach kąpieli dziecko osuszamy, 
zawijając je w prześcieradło i przy­
krywając kołderką.

Kąpiele siarczane. Do wanny do- 
dajemy 3 — 4 stołowe łyżki t. zw. 
pospolicie wątroby siarczanej i po­
stępujemy w sposób podany wyżej.

Kąpiel mąezna. Bierzemy 2 — 4 
szklanki pszennej mąki do 2 — 3 
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kwart letniej wody, zawiesinę taką 
dodajemy do reszty wody w wannie.

Kąpiel z otrąbaini. Do płócienne­
go worka nabieramy 1 — lki kwarty 
■otrąb pszennych, umieszczamy to w 
wannie i zalewamy wodą. Wycis­
nąwszy kilkakrotnie worek ręką i 
skłóciwszy wodę, kąpiemy w niej 
dziecko.

Kąpiel z krochmalem. Od 'A do 
lz- szklanki krochmalu z mąki kar- 
toflanej rozrabiamy w chłodnej wo- 
dzie, poczem dodajemy trochę wrzą­
cej wody i wlewamy to do reszty wo­
dy w wannie.

Kąpiel żelatynowa. 250—500 gra­
mów żelatyny zalewa się zimną wo­
dą, poczem roztwór taki wlewa się 
do wanny z ciepłą wodą.

Kąpiel z siemienia lnianego. 
Szklankę siemienia lnianego gotuje­
my w 1 litrze wody, poczem przece­
dzamy przez sito i lejemy do reszty 
'rody w wannie.

Kąpiel z kory dębowej. Gotujemy 
do 1 kilogr. kory dębowej w cią­

gu godziny, następnie przecedzony 
odwar wlewamy do wanny z wodą.

Kąpiele ziołowe ■ aromatyczne. 
Przygotowujemy odwar z rumianku, 
tymianku, macierzanki, mięty, tata­
raku i t. p., kładąc kilka gałęzi ziół 
na dnie wanny i zalewając to wrzą­
cą wodą.

Kąpiele z igliwia sosnowego. W 
sprzedaży są wyciągi z igliwia so­
snowego lub innych drzew szpilko­
wych. Wyciągi te dodaje się do wan- 
■y.

Kąpiel sublimatowa. Rozpuszcza­
my w gorącej wodzie 1 — l'A. — 5 

pastylek sublimatu (stosownie do 
wskazówek lekarza), następnie roz­
twór ten wlewamy do wody w wan­
nie. Pamiętamy przytem, że nie Wol­
no jest robić kąpieli sublimatowej 
w wannie cynkowej.

Kąpiel dziegciowa. Pacjenta sma­
rujemy nalewką dziegciową, następ­
nie kąpiemy w wannie..

Kąpiel z nadmaganianem potasu. 
Do wody w wannie wsypujemy 
szczyptę nadmanganianu potasu, 
starając się otrzymać wodę o barwie 
czystego barszczu burakowego. W 
takiej wodzie kąpiemy dziecko w 
ciągu 5 — 10 min.

Kąpiel z dodatkiem sody. Do 
wanny dodajemy około szklanki so­
dy. Kąpiel odbywa się jak wyżej.

Kąpiel gorąca z zimnem! oblewa- 
niami. Dziecko zanurzamy w gorą­
cej wodzie (t. 38° — 40°), poczem wyj­
mujemy i nad drugiem naczyniem 
oblewamy kark i plecy wodą o po­
kojowej temperaturze, potem znowu 
zanurzamy do gorącej wody.

Tę czynność możemy powtórzyć 
2 — 3 razy, następnie zawijamy w 
prześcieradło i przykrywamy koł­
drą.

Kąpiel gorczyczna. Woreczek płó­
cienny, zawierający A — szklan­
ki mąki gorczycznej umieszczamy 
w pustej wannie i zalewamy gorącą 
wodą, po kilkakrotnem skłóceniu 
woreczka w wodzie, woreczek z gor­
czycą usuwamy, dolewamy do wan­
ny resztę wody do pożądanej tem­
peratury (33° — 35°) i zanurzamy w 
niej dziecko. Wannę przykrywamy 
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prześcieradłem, starając się uchro­
nić oczy i nos dziecka od gryzące­
go działania gorczycy. Kąpiel winna 
trwać 5 — 10 minut.

Wymienione kąpiele nie wyczer­
pują bynajmniej całej listy, to są 

kąpiele najprostsze i najłatwiejsze 
do wykonania. Nie należy jednak 
pochopnie, bez naradzenia się z le­
karzem, stosować tej czy innej ką­
pieli. Nieodpowiednia kąpiel może 
zamiast oczekiwanej korzyści, często 
wyrządzić szkodę.

Z higjeny macierzyństwa
PIERWSZA POMOC PRZY KRWOTOKACH.

Jak postępować przy krwotokach 
zanim lekarz przybędzie, powinna 
każda kobieta wiedzieć, żeby możli 
wie zmniejszyć upływ krwi i zapo­
biec ostrej anemji.

A więc przedewszystkiem jest 
wskazany bezwzględny spokój — le­
żenie. Głowę należy ułożyć nisko na 
jednej poduszce, a w razie większe­
go krwotoku — bez poduszki, — no­
gi wyżej — albo łóżko po stronie 
nóg podnieść (ułożyć nogi łóżka na 
cegłach, na książkach, co jest pod 
ręką). Nigdy nie stosować gorąca na 
brzuch (rozszerza naczynia i powo­
duje większy upływ krwi), a prze 
ciwnie, zimno pod postacią czy to 
zimnych kompresów, worka gumo­
wego z zimną wodą, śniegiem lub 
kawałkami drobno rąbanego lodu. 
W tym ostatnim wypadku należy 
owinąć worek w serwetkę, lodu nale­
ży brać nie więcej, jak % kilo.

Przy krwotokach zwykle się czu­
je pragnienie — to też dobrze jest 
dawać chorej pić jak najczęściej, i 
najlepiej zimny lub niezbyt ciepły 
kwaskowaty płyn np. kefir, jogurt, 
mleko kwaśne roztrzepane, herbatę 
z cytryną, zupy na kwasach natu­
ralnych (żurek, barszcz, cytrynowa, 
pomidorowa etc.). Przy skłonności 
do omdleń — czarna kawa, heriata 
z łyżeczką koniaku; dawać wdychać 
amoniak, eter, krople walerjanowe.

O ile omdlenie nastąpiło — nale­
ży jak najprędzej skropić zimną wo­
dą tiwatrz i piersi; zmoczyć koniec 
ręcznika i energicznie uderzać nim 
po policzkach; czoło i skronie obło­
żyć ręcznikiem w gorącej wodzie 
umaczanym i wyżętym, wreszcie 
stosować sztuczny oddech — jak naj­
prędzej wezwać lekarza.

Dr. J. Śiniarowska.
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O surowych sokach
O wartości soków surowych owo- 

cow i jarzyn wie obecnie każda pra­
wie matka. Kolosalny wpływ soków 
surowych zarówno w leczeniu, jak i 
zapobieganiu krzywicy oraz innych 
Pokrewnych stanów chorobowych 
nie ulega już w dobie obecnej żadnej 
wątpliwości.

Toteż nic dziwnego, że wiosna 
ohok wielu innych zagadnień doty­
czących odżywania niemowląt, wy­
suwa na miejsce czołowe potrzebę 
wyboru odpowiednich soków: czy 
aby marchew, buraki nadają się, 
skoro niema ich jeszcze w świeżej 
Postaci; z jakich korzystać owoców 
i t. d.?

Z ograniczonej ilości owoców, ja- 
kiemi teraz rozporządzamy, najprzy­
stępniejszą — najtańszą i zawierają­
cą największą stosunkowo ilość wi­
tamin jest cytryna. Już nieco droż­
sze, choć również jeszcze przystępne 
są obecnie pomarańcze.

Sok cytrynowy, względnie poma­
rańczowy, przygotowujemy w spo­
sób następujący:

Cytrynę (pomarańczę) należy do­
kładnie umyć, przepołowić, każdą 
połówkę wycisnąć najlepiej przy po­
mocy specjalnego szklanego wyci- 
skacza. Otrzymany sok przepuścić 
przez sitko; następnie dodać doń cu­
kru w stosunku: łyżeczka cukru na 
5 łyżeczek soku cytrynowego, 1 łyż. 
cukru na 10 łyż. soku pomarańczo­
wego.

Dość dużą lość witamin zawiera­
ją również jabłka, niestety w chwili 
obecnej są one dość drogie, wskutek 
braku jabłek krajdwyeh. Przygoto­
wujemy z nich sok w sposób nastę­
pujący: Jabłko należy umyć, obrać, 
następnie skrobać na malej tarce 
metalowej, lub wydrążoną łyżeczką 
o ostrym brzegu. Otrzymaną w ten 
sposób miazgę wycisnąć przez sitko 
lub woreczek płócienny, następnie 
dodać cukru w zależności od kwaś- 
ności jabłka, przeciętnie łyżeczkę cu­
kru na 5 łyżeczek soku.

Mimo braku w chwili obecnej 
świeżych jarzyn, nie powinniśmy 
jednak zaniechać podawania soku z 
marchwi, buraczka i t. p. Wpraw­
dzie stare jarzyny przez przechowy­
wanie ich w ciemnych przeważnie 
pomieszczeniach (piwnice, składy) 
utraciły w dużej mierze ze swej war­
tości, zawierają jednak wciąż jesz­
cze dostateczną ilość witamin, które 
przy drożyźnie większości owoców, 
mają duże znaczenie w lecznictwie 
dziecięcem.

Sok z marchwi lub buraczka 
otrzymujemy w sposób następujący: 
umyć dokładnie gorącą wodą prze­
gotowaną marchew (burak), oskro- 
bać, pokrajać na kilka części, każdą 
część utrzeć na tarce, otrzymaną 
miazgę przecisnąć przez sitko lub 
płócienny woreczek. Do soku bura­
czanego dodać cukru w dowolnej ilo­
ści (przeciętnie łyżeczkę na 8 — 10 
łyżeczek soku).
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Mimo więc braku świeżych ja­
rzyn, owoców w okresie wiosennym, 
musimy dbać o dostateczne dostar­
czenie niemowlęciu soków surowych. 
Nie zapominajmy, że skąpe uSłonecz- 

nienie w ciągu długich miesięcy zi­
mowych zwiększyło tylko głód wi­
taminowy naszych najmłodszych.

Dr. T. Lewenfiszowa.

Macierzyństwo
Pomimo to, że macierzystwo za­

wiera treść tak niezmiernie bogatą, 
że jest ono tak ważnem zadaniem 
społecznem i tak pięknem być może 
duchowo, popadlo ono w pewną po­
gardę u dzisiejszych kobiet, które 
prawdziwą, oddaną matkę chętnie 
nazwą „Kurką domową", albo kró- 
liczką, i taką pogardliwą nazwą ją 
ubrawszy, odwrócą się chętnie od 
niej w domniemanej swej wyższo­
ści.

Zdaje mi się, że wina leży tu 
przedewszystkiem po stronie matek. 
Za często mają one cechy ujemne, 
które się spotyka u kobiet niewyro­
bionych, to jest brak szerszych hory­
zontów, brak wykształcenia, brak 
zainteresowań prawdziwą treścią 
życia.

Ale to są cechy towarzyszące 
wprawdzie często przez życie kobie­
tom domowego ogniska, a bynaj­
mniej nie wynikające z ich zadań. 
Dowieść tego może z jednej strony 
przemyślenie istoty zadań macie­
rzyńskich, zaś z drugiej fakt, że mię­

dzy kobietami, które macierzyństwa 
się wyrzekły, z ogromną łatwością 
znajdziemy także kurze móżdżki i 
gryzoniowate przyzwyczajenia. Za­
miast „pierwszym ząbkiem Hanusi" 
i „najlepszym krojeni majteczek dla 
Jędrusia", będą się tamte panie 
przejmowały najnowszą melodją 
bluesa lub najlepszą rolą modnego 
amanta filmowego. Poziom intelek­
tualny i duchowy pierwszych i dru­
gich będzie ten sam.

Ale wina matek polega na tern, 
że macierzyństwo swoje umieściw­
szy raz na płaszczyźnie uczuciowej, 
nie chcą, czy nie umieją rozszerzyć 
swego punktu patrzenia, i zaangażo­
wać całego swego ja w Szczytnem 
zadaniu.

Młoda kobieta decyduje, że „chce 
mieć dziecko, bo lubi dzieci" — przy­
czyna decyzji jest więc wyłącznie 
uczuciowa, Potem dziecko „jest jej 
najdroższym skarbem, poza którem 
świata nie widzi", Jędruś czy Hania 
jest najsłodszą, najmądrzejszą istotą 
pod słońcem, która musi być szczę­
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śliwa, choćby kosztem nieszczęścia 
innych, choćby kosztem własnego 
swego dobra w przyszłości. Znów w 
wychowaniu dziecka dominuje uczu­
ciowość, nawet czułostkowość, ro­
biąca z matki fanatyczną służkę do­
mniemanego półboga, a z niego ego­
istyczne, nieznośne stworzenie, któ­
remu się zdaje, że mu się wszystko 
należy, ono zaś niema żadnych obo­
wiązków. Gdy dziecko dorośnie — 
tragedja już gotowa, bo dziecko „nie 
•dosyć kocha matkę". Przecież ona 
mu życie poświęciła, a co ma wza- 
mian? Uczuciowe traktowanie ma­
cierzyństwa mści się teraz końco­
wym dramatem.

Tymczasem, jeśli kobieta powie 
sobie, że chce mieć dzieci, bo oceniw­
szy swe zdolności, zdrowie i zami­
łowania, uważa, że najlepszem ich 
zużytkowaniem będzie macierzyń­
stwo; najlepszem dla innych — bo 
na tem polu ona będzie odpowied­
niejszą, niż ' na jakimkolwiek in­
nym — i najlepszem dla niej, gdyż 
będzie się czuła szczęśliwą, będąc 
matką; jeśli kobieta w ten sposób 
zdecyduje się na macierzyństwo, bę­
dzie to u niej decyzja świadoma i 
mądra, którą poprze odpowiedniem 
przygotowaniem i zabiorze się do 
niej tak, jak do swego fachu odno­
szą się inne.

„Dojść do czegoś" w jakimś fa­
chu można dopiero wtedy, jeśli obok 
zamiłowania, ma się uzdolnienie i 
wykształcenie odpowiednie. „Dojść 
do czegoś" w macierzyństwie, będzie 
do oznaczało wychowanie zdrowego 
i dzielnego potomstwa, które będzie 
"W społeczeństwie wartością dodat­
nią.

Kobieta, która patrzy na macie­
rzyństwo, jako na fach, będzie swoje 
dzieci wychowywała mądrze, anga­
żując w swoje dzieło nietylko uczu­
cie, naturalnie niezbędne, ale wszyst­
kie władze swojej duszy. A gdy je 
wychowa na dzielne jednostki, w 
tym fakcie znajdzie zaspokojenie 
swego serca i swojej dumy, bez 
względu na to, czy dziecko bardziej 
będzie jej bliskie, czy też odejdzie 
trochę dalej. Jeśli chowała je dla 
niego i dla tego zadania, nie będzie 
się daremnie rozczulać nad sobą i 
żądać miłości, która u dziecka nigdy 
prawie miłości matczynej nie do­
równa. Nie będzie pytać, co ona z 
tego ma, bo tak jak nie dla siebie 
dziecko chowała, nie dla siebie bę­
dzie żądać zapłaty. A raczej zapłatą 
jej będzie to dobro, które dziecko z 
siebie da innym.

Inna jeszcze sprawa związana z 
macierzyństwem znajdzie swe roz­
wiązanie z chwilą, gdy kobieta na 
macierzyństwo będzie patrzała, jako 
na fach.

Patrząc na nie z punktu widze­
nia wyłącznie uczuciowego, kobieta 
widzi w niem same radości, lub po­
święcenia, a nie zwyczajną, normal­
ną pracę, splecioną z trudów i mo­
zołów, czasem gmatwającą się bó­
lem, czasem opromienioną szczę­
ściem, jakim jest każdy fach ludz­
ki, któremu się oddajemy z zamiło­
waniem.

Weźmy, dajmy na to, prawo. By 
mu się poświęcić, trzeba lat pracy 
przygotowawczej, potem lat mozol­
nego wybijania się na wierzch, po­
tem lat pracy interesującej, jeśli na­
sze zamiłowanie nas do niej pocią­
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gnęło, ale skrępowanej konieczno­
ścią obcowania z pewnymi ludźmi, 
nie zawsze nam miłymi, konieczno­
ścią załatwiania tysiąca nużących 
drobiazgów, przykrościami, przy- 
chodzącemi z zewnątrz w postaci — 
tak różnej, że wymieniać je trudno.

Analogicznie spójrzmy na ma­
cierzyństwo. Poprzedzić je winno 
należyte przygotowanie. Potem 
przychodzą lata pełne trudu, bó­
lu, ale i radości — lata, gdy 
dzieci się rodzą. Potem lata pra­
cy wychowawczej, często zajmują­
cej, pasjonującej nawet —- o ile kto 
ma do niej zamiłowanie, a nieraz 
szarej, żmudnej, a nawet nudnej. 
Potem, tak jak prawnika spotka 
prezesura, krzesło senatorskie lub 
wysoki urząd, matkę spotka dyplom 
syna, odznaczenie córki lub radosny 
widok szczęśliwych wnuków.

Patrząc na swój codzienny trud, 
jako na konieczność związaną z do­
browolnie wybranym przez siebie 
fachem, będzie kobieta spokojnie 
patrzała na swą pracę. Jak lekarzo­
wi nie przyjdzie na myśl buntować 
się przeciw chorym, do których go 
wzywają, a którzy nie zawsze są 
przecież mili, jak kupiec będzie na 
zawołanie klijentów, choćby się czuł 
zmęczony, tak samo matka będzie u- 
ważała za naturalne, że Tadzio znów 

podarł pończochy a Irenka ma ka­
tar i oboje potrzebują mamusi. Ta­
dzio i Irenka nie będą ani „utrapio- 
nemi bachorami", ani „słodkiemi a- 
niołkami" — zależnie od chwilowe­
go humoru mamusi, lecz kandydata­
mi na ludzi, a tylko potrzeby ich dzi­
siejsze będą maleńką cząstką tego, 
co matka postanowiła i chce dla nich 
zrobić — by zrobić z nich tych ludzi.

A że często potrzeby te są drob­
ne, same w sobie nie interesujące — 
cóż z tego? I lekarz czasem zapisu­
je rumianek, a nie tylko same Egip­
ty i kupiec sprzedaje czasem wagon 
pszenicy, a nie organizuje odrazu 
kampanję zbożową na rynku 
wszechświatowym. Każde życie, 
każdy fach upleciony jest z tysiąca 
drobiazgów, które uczynić może rze­
czami ważnemi dopiero odblask 
wielkiego celu.

A na brak wielkiego celu kobie­
ta - matka skarżyć się nie może!

Tworzyć świetlaną ludzkość dnia 
jutrzejszego, doprowadzić duszę 
swego dziecięcia do Boga — oto jej 
zadanie. W wielkości zadania tkwi 
wielkość powołanego doń człowieka, 
byle tylko zdawał sobie sprawę z te­
go, do czego dąży i czego mu do wy- , 
pełnienia swego powołania potrze­
ba.

Z. A. Borowska.

CAMERERA I PIR Q U E T A

tablice normalnego rozwoju dziecka 
nabywać można w Administracji — Warszawa — Górnośląska 20.

Na prowincję wysyłamy po otrzymaniu wpłaty na P.K.O. 1J/.555 — zł. 2.65, 

łącznie z przesyłką pocztową.
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Na Marginesie dyskusji „Rozmowa z dzieckiem 
o zagadnieniach płciowych”

W numerze 2'2 i 23 „Młodej Mat 
ki ‘ w roku ubiegłym umieściłam ar­
tykuł p. t. „Rozmowy z dzieckiem o 
zagadnieniach płciowych". Artykuł 
ten był tłumaczony z języka rosyj­
skiego i pojawił się w jednem z pism 
moskiewskich jeszcze w roku 1928. 
Przyznam się otwarcie, że wahałam 
mę długo, czy artykuł ten drukować 
na łamach „Młodej Matki". Z górą 
pół roku leżał on na dnie teki redak­
cyjnej.

Nie chciałam jednak zwrócić go 
tłomaczoe — ponieważ artykuł poru­
szał niesłychanie ciekawe zagadnie­
nie — poruszał je coprawda w for­
mie jaskrawej, ale może właśnie dla­
tego — miał dużą wartość jako za­
gajenie dyskusji.

Po długich, jak mówię, waha­
niach postanowiłam artykuł druko­
wać.

W łaśnie dlatego, że jest jaskra­
wy, brutalny i przykry.

Właśnie dlatego!
Niech wywoła protesty i zastrze­

żenia, niech zmusi matki do prze­
myślenia tego zagadnienia, które 
wśród wszystkich zagadnień związa­
nych z wychowaniem dziecka zaj­
muje bardzo poważne miejsce.

„Uświadomienie" dzieci jest za­
gadnieniem dużej wagi, jest zagad­
nieniem trudnem, skomplikowanem, 
czasem nawet niebezpiecznem, a — 
śmiem to twierdzić — u większości 

naszych matek nie jest sprawą do­
statecznie głęboko przemyślaną.

Jeżeli statystyka wykazuje, że na 
100 ludzi w Polsce jest tylko 40 
miejsc do spania, jeżeli tyle tysięcy 
dzieci w Polsce śpi już nie tylko w 
jednej izbie, ale w jednem łóżku z 
dorosłymi, jeżeli wobec dzieci prowa­
dzi się bez najmniejszego skrępowa­
nia drastyczne rozmowy, a jakże 
często czyni się je świadkami gor­
szących scen, jeżeli w t. zw. najlep­
szych domach śpiewa się wobec dzie­
ci bardzo frywolne piosenki kabare­
towe, jeżeli prasa codzienna z zadzi­
wiającą drobiazgowością podaje opi­
sy różnych zbrodni, zboczeń, awan­
tur i skandali, których tłem są spra­
wy seksualne — to każda bez wyjąt­
ku matka, bez względu na to, czy 
dziecko jej wychowuje się w atmo­
sferze dobrobytu, czy w ciężkich i 
twardych warunkach biedy — po­
winna swoją mądrością, swoim prze­
widującym wzrokiem ochronić je 
przed tern wszystkiem, co w zakre­
sie „uświadomienia" mogłoby dziecku 
przynieść szkodę, spaczyć jego nor­
malny i zdrowy rozwój.

Wiele matek jest tego zdania, że 
jedynym mądrym czynem wycho­
wawczym jest odsunąć od dziecka te 
wszystkie sprawy, odgrodzić je ta­
kim murem >od tej dziedziny życia, 
by w dziecku poprostu nie pozosta­
wały żadne w tym kierunku zainte­
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resowania, zaciekawienia i pytania. 
Odsunąć, oddalić, odłożyć na czas 
jak najpóźniejszy, przedłużyć jak 
można najbardziej ten okres cudow­
nej niewinności dziecięcej, która ma 
rzekomo na przyszłość zagwaranto­
wać czystość myśli i obyczajów. 
Matki te są skłonne twierdzić, że po- 
prostu im później dziecko zaintere­
suje się tą grupą zagadnień życia, 
tern lepiej odbije się to na jego póź­
niejszym zdrowiu moralno-seksual- 
nem.

Pogląd ten jest stary, oparty na 
głęboko zakorzenionych tradycjach 
wychowawczych i był do niedawna 
akceptowany bez zastrzeżeń przez 
większość matek.

Zasada „im później tern lepiej41— 
święciła swój całkowity triumf. Jed­
nak życie kazało poddać ją surowej 
rewizji.

Okazało się, że teorja ta ma swo­

je przeraźliwe niebezpieczeństwa,, 
ma swoje groźne minusy, tern groź­
niejsze, że narazić niedostrzegalne, 
które najczęściej mszczą się dopie­
ro w epoce wydelikaconej wrażliwo­
ści dziecka, to znaczy w epoce doj­
rzewania płciowego.

Musimy sobie wyraźnie powie­
dzieć, że jeżeli w zakresie wychowa­
nia fizycznego we współczesnej me­
dycynie zasada profilaktyki, wysu­
wa się na plan pierwszy, jako naj­
bardziej logiczna, racjonalna i zdro­
wa — to ta sama zasada profilakty­
ki obowiązywać musi matki i we- 
wszystkich innych dziedzinach wy­
chowania.

Przewidzieć zło i w czas złu zapo­
biec — oto co dyktuje każdej matce 
rozum i logika.

(D. c. n.).

Wanda Pełczyńska,

O dziecinnym ogródku
Nigdzie wczesne dzieciństwo nie 

jest tak piękne, jak na wsi. Dzie­
ciństwo radosne, o szerokim odde- 
ehu na polach, w ogrodzie, na łą­
kach, nad płytką wodą strumieni i 
stawów.

Jak głęboko zapada wspomnie­
nie szczęśliwych, słonecznych dni. 
Do dziś widuję we snach ogród me­

go dzieciństwa, ogromny sad, prze­
cięty drogami, który nie miał wte­
dy końca, śliczne zakątki w akacjo­
wych gaikach i alejach, i trawiaste 
pagórki, na których rosły poziomki 
i zakwitała macierzanka — widzę 
wszystko, tak, jak było, od lat blisko 
dwudziestu nie oglądane.

Zima jest długa, ale, jakżeż cie­
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kawa, ze śniegiem zawsze białym i 
ezystym. A gdy nadejdzie wiosna, 
ta najwcześniejsza, życie codzień 
od rana staje się wielkiem zdarze­
niem. Wzbiera wodą roztopów 
strumyk, na wierzbie rosną coraz 
większe puszyste, kotki, drzewa po­
dobno budzą się ze snu i dlatego pę­
kają pączki, ziemia obnażona z pod 
śniegu ogrzewa się w słońcu — i te­
raz zaczyna się ogródek. Prawdzi­
wy i własny.

W ogrodzie miejsca dużo, więc 
można nie żałować kawałka ziemi 
na małe, dziecinne królestwo. Zaw­
sze z zapałem, choć mniej, lub więcej 
wytrwale, kopią pulchną ziemię, sie­
ją i sadzą. Z nasiona nareszcie któ­
regoś ranka wyjdą blado - zielone 
kiełki, a potem drobne listki. Szczę­
ście czyste, niezapomniane, narodzin 
i wzrostu rośliny.

Szczęśliwe dzieci wsi, gdzie czy­
sty, wolny wiatr ze słońcem od 
wczesnej, najwcześniejszej wiosny, 
opalać może roześmiane twarzyczki 
przy pracy w ogrodzie.

W mniejszych miastach i mia­
steczkach ogrodów i ogródków nie 
brak, żyje się nawpół po wiejsku 
(przynajmniej żyć można). Łatwo 
jest dać możność dziecku posiadania 
kawałka ziemi na ogródek.

Ale i w wielkich miastach, gdzie 
żyjemy, jak niewolnicy zamknięci w 
inurach, powstają możliwości szczę­
ścia i swobody dla dzieci.

Coraz wyraźniej widać dążenie 
do osiedlania się na krańcach mia­
sta, na t. zw. „kolonjach“, gdzie 
mniejsze i większe domki posiadają 
skrawki ogródków. Coraz więcej 

ludzi buduje domy i wille w miej­
scowościach podmiejskich, gdzie ra­
dość hodowania drzew i kwiatów we 
własnym ogrodzie, równoważy nie­
wygody codziennej podróży.

Oczywiście, że najsilniej działa 
tu konieczność, ale dla wielu „wysie- 
dlonych“ z miasta rodzin, stało się 
to prawdziwem dobrodziejstwem i 
nie wróciliby tak chętnie w za­
mknięte murem ulice śródmieścia.

Więc i coraz więcej dzieci mogło­
by mieć własne, prawdziwe ogródki.

To prawda, że niektóre ogródki 
na kolonjach i osiedlach są wielko­
ści prześcieradła, ale i z tego wykro­
iłaby się jakaś „chusteczka do nosa“ 
na mały ogródek dla dziecka.

Tak wiele radości można dać 
dziecku razem z tym małym skraw­
kiem ziemi, że warto zrezygnować z 
jednego zagonu warzyw, czy rabaty 
kwiatowej.

Wyznaczyć jednak miejsce pod 
dziecinny ogródek, a nawet dać go 
dziecku uprawiony i gotowy do za­
siania i zasadzenia, to mało. Jeżeli 
chcemy osiągnąć pewne rezultaty 
wychowawcze, a nietylko dać nową 
zabawkę, musiniy sami razem z 
dzieckiem zająć się ogródkiem.

Aby praca dziecka nie ograni­
czyła się do bezmyślnego kopania i 
grabienia, wtykania, więdnących za­
raz roślinek i wyrywania wschodzą­
cych groszków i marchewek, należy 
je zainteresować, zachęcie, dać ko­
nieczne wskazówki, obmyśleć, jak 
najlepiej ogródek może być wyzy­
skany, a potem, pozwalając dziecku 
na możliwie największą samodziel­
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ność, pomagać w pracach trudniej­
szych.

Rezultaty planowo przeprowa­
dzonej pracy w dziecinnym ogródku 
mogą być bardzo poważne. Natu­
ralny, zdrowy ruch na powietrzu, 
przy kopaniu, grabieniu, motyczko- 
waniu, pracach, które kilkoletnie 
dziecko może samo wykonać, przy­
niesie korzyści każdemu z nich, a 
tern więcej dziecku spokojnemu, 
mniej ruchliwemu, które często woli 
celowe zajęcie, niż bieganie i zaba­
wę z rówieśnikami.

Praca w ziemi, koło roślin, które 
na oczach dziecka będą wzrastały, 
kwitły i owocowały, troska o ich po­
trzeby, ochranianie przed szkodni­
kami, przed złamaniem, czy uszko­
dzeniem, zbliży dziecko do natury, 
pozwoli zrozumieć istotę życia rośli­
ny, nauczy rzeczy niezmiernie waż­
nej poszanowania i miłości dla 
wszystkiego, co je otacza.

Dziecko, które dba o rośliny we 
własnym ogródku, napewno nie tak 
często bezmyślnie zerwie kwiat, czy 
czy gałązkę w ogrodzie, czy w lesie.

Wreszcie, systematyczna praca 
w ogródku, kiedy to, co roku starsze 
i bardziej doświadczone dziecko, z 
większą umiejętnością zabiorze się 
do hodowli roślin, może dać począ­
tek poważnie pojętej nauce ogrod­
nictwa.

Kilkunastoletni już chłopczyk, 
czy dziewczynka będzie potem mógł 
zająć się pracą w „dorosłym” o- 
gródku, wyręczając rodziców w tro­
sce o warzywa i kwiaty dla domu, 
pracą która będzie zbawiennem od­

prężeniem fizycznem i umysłowem 
po godzinach zajęć szkolnych.

Wiosna już lada dzień rozpocz- 
nie się na dobre, lada dzień skopana 
ziemia zapachnie świeżością; czas 
najwyższy obmyśleć, jak rozplano­
wać ogródek, a w planie tym kącik 
dziecka nie może być pominięty.

I jak tylko uporamy się z ogro­
dem dorosłych, razem z dzieckiem 
zasiejemy jego ogródek.

Czy dziecko ma odpowiednio ma­
łe, ale mocne i zdatne do użytku na­
rzędzia ogrodnicze? Bez tego tru­
dno myśleć o celowej pracy; kom­
plet, składający się z łopatki, grabi 

OJCZE, MATKO!
Ozy d z 1 e c 1-c o Wasze 
rozwija się normalnie? 
Odpowiedź na to kardynalnej 
wagi pytanie dają tablice

Cena — złote.
Adres na zamówienia

□r. L. GRUNBERG, Warszawa, Nowolipki 27 m. 7.

°°W ■



Nr. 7 MŁODA MATKA 17

i motyczki nabyć należy w składzie 
narzędzi, a nie w sklepie z zaliawka- 
’ni, gdzie sprzedają blaszane, łatwo 
gnące się łopatki i grabki.

W roku ubiegłym podawaliśmy 
w „Młodej Matce44 planik najmniej­
szego dziecinnego ogródka, podając 
przytem najpospolitsze warzywa i 
kwiaty, które może dziecko wyhodo­
wać.

Jeżeli jednak możemy dać dziec­
ku większy kawałek ziemi, to oprócz 
warzyw „koniecznych44, jak rzod­
kiewka, sałata, groszek cukrowy, ka- 
larepka, marchewka, warzyw, które 
dziecko po wyhodowaniu chętnie 

spożyje na surowo, tylko opłókane, 
czy też przyprawione, można posiać 
i posadzić jeszcze inne znane rośli­
ny użytkowe, jak kartofle (dwie, 
trzy sztuki), żyto, pszenicę, owies, 
grykę i inne, aby dziecko mogło zo­
baczyć zbliska i dokładnie, jak rosną 
i dojrzewają.

W ogródku, który byłby prze­
znaczony na stałe na użytek dziecka 
możnaby zasadzić parę krzewów, nie 
rozrastających się zbyt silnie, jak 
róża, bez, prowadzony w formie 
drzewka, czy inne.

J. Brzósko-Guderska.

Praktyczna i higjeniczna podwiązka
Konieczność używania w zimie 

w chłodnych mieszkaniach pończo­
szek, stale wysuwa kwestję ich na­
leżytego przytrzymania. Brzydota 
półopadającej w słynnych obwarzan­
kach pończoszki, a przy silnem pod­
ciągnięciu takowej, niepożądane ob­
ciąganie staniczka, podrzynanie się 
pończoszki pod kolanem, a wreszcie 
chroniczne codzienne dziury na „ko­
lanach* 4 zmuszają do pewnych udo­
skonaleń.

Rysunek wskazuje, że tasiemka 
przeprowadzona przez kółko meta­
lowe (może1 być obrobione szydeł­
kiem) jest ruchoma — w ten sposób 
pończoszka przy klękaniu dziecka 
pociąga tasiemką ku przodowi, przy 
wstawaniu odwrotnie. Zaczepienie 
pończoszki w dwuch miejscach usu­

wa konieczność silnego naciągnięcia 
gumy już przy stojącej pozycji, a 
więc znacznie oszczędza zużytkowy- 
wanie się gumy. Coprawda dość czę­
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sto przedziera się tasiemka, na któ­
rej są przyszyte guziki, lecz za to 
pończoszka znacznie dłużej jest nie- 
pocerowana. Przy pończoszkach mu. 
szą być zrobione dwie pętelki—trze­
ba zwrócić uwagę,, aby były w odpo­
wiedniej odległości — około 10 — 12 
cm., przytem jedna zupełnie na prze­

dzie nad kolankiem, druga z boku. 
Można zamiast guzików zastosować 
sprzączki, a na gumę założyć kla­
merkę do regulowania długości — 
w mojej praktyce okazało się to zby­
teczne i mniej oszczędne.

M. Kapuścińska.

) l powiedzi na listy rodziców
1. Pani Władysławie Kohowej. 

Odpowiedź na ostatni list Pani wy­
słaliśmy pocztą, zaś odpowiedź na 
pierwszy list Pani umieściliśmy w 
Nr. 2 M. M. z 1931.

2. Pani F. Kenigsteinowej. To, że 
2-letni synek Pani w tej chwili jesz­
cze nie mówi nie jest objawem nie­
pokojącym. Jednakże, gdyby w okre­
sie trzeciego roku, mimo to, że sły­
szy i rozumie, nie mówił, należałoby 
się zwrócić do lekarza specjalisty.

3. Pani Hance Siwikowej. Odpo­
wiedź na list wysłaliśmy pocztą.

4. Pani Marji Turniakowej. W. 
drugim roku życia dziecko powinno 
jadać 4 X na dobę.

Śniadanie: kakao owsiane, kawa 
zbożowa z sucharkiem lub bułeczką. 
Dzieci, które gryzą mogą jadać bul­
kę z masłem.

Obiad: wszystkie zupy jarzyno­

we i owocowe zasypane kaszką lub 
zaprawione mąką, aby były gęściej­
sze. Jako drugie danie jarzyna, kom­
poty, jabłka pieczone zwłaszcza 
wówczas, gdy zupa zawiera dużo ja­
rzyn.

Podwieczorek: Vt tego co na śnia­
danie oraz owoce.

Kolacja: Różne kasze na mleku. 
Brak zębów u rocznego dziecka 

jest objawem krzywicy, należy prze­
to zwracać uwagę na podawanie ja-

-Sani ma cudowna, caręl
-źTalt.Lo od uradzania 

® pielęgnowana mnie 

HnmiBtBOzonuiui
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rzXn, owoców, przebywanie w dosta­
tecznej ilości na powietrzu.

Oprócz podawanego przez Panią 
Glycerophosphatu należałoby małej 
Podawać tran w ilości 1 łyż. od herb. 
Pa dobę.

5. Pani Neli Rajcowej. Uważamy, 
śe stosowane przez Panią papierosy 
Przeciwko astmie., nie powinny 
Wpływać na zdrowie dziecka.

6. Pani Marji Vencess. U dzieci 
starszych z przewlekłemi zaparci a- 
mi bardzo dobrze działa podawanie 
owoców lub kompotu ze śliwek na- 
czczo.

Specjalnego przeciwwskazania w 
podawaniu jarzyn strączkowych u 
dzieci cierpiących na obstrukcję, 
niema. Należy je jedynie stosować 
niezbyt często.

7. Mateczce Alusi. Waga Pani 
4-ro miesięcznego dziecka jest wyż­
sza od przejętych norm wagi dziec­
ka w tym wieku. To, że dziecko nie 
chce ssać piersi, może mieć dużo przy­
czyn,. Najczęstszą jest mała ilość po­
karmu. Należy przeto sprawdzić to 
zapomocą ważenia dziecka przed i 
po karmieniu lub odstrzyknięcia 
pokarmu.

Dla dokładniejszych danych w tej 
sprawie odsyłamy Panią do artyku­
łu Dr. Stopnickiej, Nr. 5 z 1931 r.

W razie niedostatecznej ilości po­
karmu, należy uzupełnić brak do 
150 gr. mieszanką, stosowaną przez 
Panią.

Na powietrze może dziecko obec­
nie wychodzić od 3 do 4-ch godzin.

TRICALCINE
UWAPNIENIE ZUPEŁNE ORGANIZMU 

otrzymuje się tylko zapomocę

TRICALCINE
5ole wapni przyswajalne

GRUŹLICA płuc i kości
Krzywica-ZoŁzy Rekonwalescencja 

Wyniszczenie organizmu 
Okres ząbkowania Próchnica zębów 

Podczas ciąży i Karmienia 
Przy złamaniach Kósci
Próbki i literatura na zędanie P.P. Lekarzy 

Laborafotre desProduds bcientia , 2!,r<ję Chaptal^Paria

TRICALCINE PURE 
w proszku . 
tnach i opłatKdch 

TRICALCINE 
czekoladowa 

wyłącznie da dzieci 
TRICALCINE 
Methylarsinee 
Adrena l inee 

Fluoree 
tylko w opłatkach
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Sadzać dziecka nie należy. Może 
siedzieć dopiero wówczas, gdy samo 
zaeznie siadać.

8. Pani H. Okuniowej. Zaburzenia 
jelitowe syna Pani spowodowane by­
ły prawdopodobnie zbyt małą ilo­
ścią pokarmu.

Waga syna Pani jest niższa od 
przeciętnych norm.

7-io miesięczne niemowlę powinno 
jadać 5 X na dobę, co 3 li godziny. 
Poszczególna porcja poźywienią 180 
gramów.

Przy dostatecznej ilości pokar­
mu, mały powinien dostawać 3 X 
pokarm, a 2 X pożywienie sztuczne, 
a mianowicie w godzinie południo­
wej kaszka manna na smaku z ja­
rzyn i jarzyny, 1 X mleko pełne z 
dodatkiem 2 łyż. od herb, cukru i 2 
sucharków.

O ile dziecko nie wysysa potrzeb­
nej ilości pokarmu, należy brak uzu­
pełnić mieszanką, o składzie 2 czę­
ści mleka, 1 część kiełku owsianego 
z dodaniem 1/4. łyż. cukru na 100 gr. 
mieszanki.

Oprócz powyższego mały powi­

nien dostawać surowe soki w ilości 
6 — 8 łyż. od herb, lub jabłko skro­
bane.

Śpi mały dostateczną ilość godzin.
Celem zapobiegania krzywicy na­

leży podawać tran w ilości 1 łyż. od 
herb, na dobę.

9. Pani L. Strzygockiej. Odpo­
wiedź na zadane przez Panią pytanie 
zajęłaby zbyt dużo miejsca — ma­
my 2 N-ry Młodej Matki, w których 
sprawa przez Panią poruszona omó­
wiona jest bardzo szczegółowo — 
może zechce Pani zamówić numery 
te w naszej administracji.

Odpowiedź na drugie pytanie da­
my Pani w następnym numerze.

DO CZYTELNICZEK.

Upraejmie prosimy dołączać do 
listów z odpowiedzią znaczki na bu- 
mę gr. 35.

Listy, do których nie będą dołą­
czone znaczki pocztowe, pozostawać 
będą bez odpowiedzi.

Zmiana adresu 50 gr.

Ceny foremek bibułkowych
dla dzieci do lat 7-miu

(z przesyłką pocztową).

Sukienka zł. 2.50 Koszulka dla chłopczyka zł. 1.50
Ubranko ,, 2.50 „ „ dziewczynki W 1.25
Paltocik „ 3.00 „ „ niemowlęcia 1.00
Spodeńki 125 Majteczki w U półroczu >» 1.00
Bluzecżka „ 1.25 „ zwykłe

Kombinezka
w 1125

Fartuszek „ 1.00 »» 1.25

Formy wysyłamy tylko po wpłaceniu należności do P. K. O. konto 14.056 
lub w znaczkach pocztowych.
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Przyrządzania potraw z jarzyn 
nauczy cię numer specjalny tyg. 

„Mój Dom"
p. t.

■
Tak Dziecko jak i Matka

używać powinni
■

MYDŁA

JARZYNY
Cena 80 gr.

Wysyłamy po otrzymaniu w 
znaczkach pocztowych lub na 

P.K.O. konto 14.560.

Adm. tyg. „Kobieta Współcz." 
Warszawa — Górnośląska 20.

■

pozbawionego 
wszelkich szkodliwych dla 

skóry składników.

KAŻDA MATKA 

dbająca o zdrowie swych 
dzieci daje im na śniadanie

| KAKAO OWSIANE WEDLA |
jj które łączy łatwostrawność kleiku J| 
|j z przyjemnym smakiem czekolady j|

Drukarnia „Kobiety Współczesnej", Marszałkowska 148.


